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K JJTS Y.
O b r a z e k  z h i s t o r y i  n a t u r a l n e j ,  

sk re ś li ł  M ikołaj D y b o w sk i.

i?  a *

C hoćbyś bad a ł dni ca łe , m arzył c a łe  la ta .
Jeszcze  trafisz co chw ila  na ścieżkę n ieznaną;
N ie zbierzesz w szystkich kw ieci, co tam  rozsypano,
Nie zliczysz wszystkich skarbów , k tó re  tam  ukryto.

T a k  trafn ie  i t reśc iw ie  określi ł  L u d w ik  K ondra tow icz  p race  
b ad aczy .  J e s t  to p rań  da, k tó rą  musi uznać k a ż d y  p rzy rodn ik .  
T a jem n ice  p rzy ro d y  jeszcze nie zb a d an e  w yczerpu jąco . N aw e t
0 życiu  zw ie rz ą t  znanych  i op isanych  przez pow agi p rz y ro d n i­
cze, j a k  np. B r e b m 1), b rac ia  M u l l e r 2) i inni —  d a  się  je szcze 
j a k i ś  szczegół dorzucić.

Otóż i j a  pos tanow iłem  n ap isać  ro zp raw k ę  o k u n a c h  na 
pods taw ie  w łasnego  dośw iadczen ia  — a  d la  zao k rąg le n ia  całości 
k o rz y s ta łe m  z p rac y  wym ienionych  badaczy .

P ośw ięcam  m ą  ro zp raw k ę  m łodz ieży  polskiej,  a b y  j ą  z a ­
chęcić do poznan ia  i b a d a n ia  u tw orów  przy rody  n a  z iem iach o j ­
cz ys tych ;  n a  ziemiach zroszonych potem  i k rw ią  ojców n a s z y c h ;  
na  z iem iach — gdzie  prochy naszych  p rzodków  sp o c zy w a ją  —
1 m y  k ie d y ś  spoczniem y. D la tego  ta  z iem ia je s t  nam  ta k  m iłą, 
t a k  d rogą.

A dam  Mickiewiez ślicznie w y ra ż a  się  o tej m iłości ziemi 
r o d z in n e j :

„Polak, chociaż stąd między narodami słynny,
Że bardziej niżli życie, kocha kraj rodzinny,
Gotów zawżdy rzucić go, puścić się w kraj świata,
W nędzy i poniewierce przeżyć długie lata,
Walcząc z ludźmi i z losem, póki mu wśród burzy 
Przyświeca ta nadzieja, że ojczyźnie służy “

Młodzieży p o lsk a !  W naszych  czasach  najlepie j s łużyć o j­
czyźn ie  zacnością ,  p racą ,  oszczędnością, n a u k ą  i m iłością  w s z y ­
s tk ich  w ars tw  narodu.

2) Brehms, Thierleben.
2) Wohnungen, Leben und Eigenthiimlichkeiten in der koheren 

Thierwelt, von Adolf und K ar l  Muller.
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Pożywienie i gatunki.
K u n y  należą  do rodziny  łasic .  S ą  to zw ie rzę ta  w szy s tk o -  

żerne, a le  na jchę tn ie j  je d z ą  mięso, a szczególn ie  k re w  j e s t  d la  
nich p rzy sm a k ie m .  Ł o w ią  m n ie jsze  zw ie rzę ta  ssące , j a k :  m y ­
szy, szczury  w iewiórki,  króliki, p tak i ,  p łazy  i gady .  D rób  d u ­
szą  za jadle ,  p ijąc k re w  chciwie. L ub ią  n ad z w y cz a j  je ś ć  ja ja ,  
do jrza łe  owoce i ja g o d y .

Ż y ją  na  półkuli północnej s ta reg o  św ia ta .  U  nas  je s t  ich 
n iewiele .

R ozróżniam y dw a g a t u n k i : K una  dom ow a, zw ana  ta k ż e  k a ­
m ionką  albo szopów ką  (M u s te k  fo ina) i k u n a  leśna czyli tu m a k  
(M uste la  Martes).

-<&.. u n a  ćL o m  o w  a. 
Jej pobyt i postać.

K u n a  n az w a n a  d la tego d o m o w ą ,  bo w sie  i m ia s ta  s ą  
je j  u lubionem  miejscem pobytu.

P rz e b y w a  w kupach  k a m ie n i ,  w s to sach  drew , w Spichle­
rzach ,  sk ła d ac h ,  s todołach , szopach , na  p o d d asza ch  kościołów 
i s trychach  domów. W  lasach w y b ie ra  sobie siedlisko w d rz e ­
w ie  w ypróchn ia lem  czyli dudławie.

Ciało  m a  w y sm u k łe  i g ib k ie  do 70 cm. d ługie ,  pokry to  
s ie r ś c ią  p łow ą  z b iałem podgard lem , cza rnem i nogam i i tak im  
ogonem  n a  25 cm. długim, k tó ry  p o k ry w a  w łos bu jny .  W y s o k a  
n a  20 cm.

Je j  g łow a  mała, śc iąg ła ,  p y s k  k o ń c z a s ty ;  uszy  k r ó tk ie  
o k rą g ła w e ,  s to jące  w  p o p r z e k ; na górnej w ardze  szczeciórk i  
zw ane  w ą s a m i ;  oczy m ałe  dosyć od s iebie oddalone,  k tó re  b ł y ­
szczą  w dz ień  żółtawo, a  w nocy czerwono. Zębów  silnych  ma 
38, z k tó rych  t rą c e  s ą  w yda tne ,  a ząb  sę cz k o w a n y  w górnej 
szczęce  j e s t  w p op rzek  us taw iony .  Szy ja  g ru b a .

Nogi m a k ró tk ie ,  m usku la rne ,  ży laste  o B/5 palcach, opa­
trzo n y c h  silnym i pazuram i.

Oto w ie rn y  obraz  mojej k u n y  domowej — n ieod rodne j  
s io s trzycy  dziko ż y jąc y ch  -  k tó rą  od roku  u trzym uję .  M iałem  
więc sposobność badać to zw ie rzą tk o  i p o ró w n a ć  m oje  sp o s t rz e ­
ż e n ia  z b a d a n ia m i  p rzy ro d n ik ó w .

Szczególnie zw raca łem  u w a g ę  n a  sposób  życia  kuny ,  na 
zm ysły ,  zm y ś ln o ść ,  pam ięć ,  p rzy w ią zan ie  do cz łow ieka  i innych

*
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z w ie rz ą t  — czyli na  ob jaw y  ducba  zw ie rzęcego  — oraz n a  sp o ­

c z y n e k  i sen.

Powal) przyrody.
Nim rzecz o kun ie  rozw inę ,  je s te m  zniew olony  odpow ie­

dzieć tym  w s z y s tk im ,  a n ie za w o d n ie  mi życzliw ym , czy mam
j a k ą  p rzy je m n o ść  w p o d p a t ry w a n iu  życ ia  zw ie rzą t ,  j a k  m ogę to, 
postrzedz,  czego oni nie w idzą ,  co im n a w e t  przez m yśl  n ie p rz e j ­
dzie n a d  tem się  zastanow ić .

Otóż ośw iadczam , że m am  w ie lk ą  p rzy jem ność ,  p o d obną
ja k  ten, co czuje n iew ym ow ny pow ab o tacza jące j  p rzy ro d y .
Np. n a  wiosnę, gdy  m a tk a  ziem ia  p rz y w d z ia ła  now ą zieloną 
suk ienkę  p r z e tk a n ą  rozlieznem kw iec iem  — gdy  sk rzyd lac i  p i e ­
śn ia rze  w znoszą  swe p ien ia  S tw ó r c y — a m nóstw o  ow adów  uw ija  
się w pow ie trzu  — w ted y  p rz e n ik a  me se rce  za ch w y t  i radość  — 
a  z p ie rs i  rw ie  się o k rz y k  L u d w ik a  K o n d r a to w ic z a :

„Wiosno ty, wiosno! — powtarzają w koło —
Jak  oczom miło, jak  sercu wesoło !
Jak  świeżo, wonno, o Boż,e mój. Boże!
Jak  ten szczęśliwy, kto wiosnę czuć m o ż e !

N ie ty lko  całość p rzy rody  m a  d la  m nie  pow ab, ale k a ż d e  
po je d y n c z e  s tw orzen ie  zw raca  na  się m ą u w a g ę  S p ra w ia  mi to 
przy jem ność ,  że  zw ie rzę ta  nie czu ją  we mn e w ro g a  i o k a z u ją  
sw e p rz y w ią z a n ie  — a  naw e t  obce psy  s ą  d la  m nie  p iz y ja z n e .

Dusza zwierzęca.
Je s z c z e  je d n ą  w in ienem  odpow iedź  —  n a  p y ta n ie  częs to­

k roć  z a d a w a n e :
Czy zw ie rzę ta  duszę  m a ją  ?
M yśliciele różnych  narodów  i s tanów , a  w ięc  i kap łan i  

u z n a l i ,  że zw ie rzę ta  duszę  m a ją .  a le d u s z ę  ś m i e r t e l n ą .  
Zaś dusza  cz łow ieka  je s t  n i e ś m i e r t e l n a ,  bo P an  Bóg stwo 
rzy ł  go  na  swój obraz i podobieństw o.

Z w ie rzę ta  o b darzone  życ iem  m a ją  zm ysły ,  zapom ocą k tó ­
rych ro ze zn a ją  w szys tko  i po jm ują  — a  więc u n ich  tw o rz ą  się 
w yobrażen ia .  P am ię ta ją ,  czego się  przy  obcej pom ocy n a u c z y ły .  
Są p rzezorne  u n ik a ją c  n iebezp ieczeństw ,  w ięc  n ie  b rak  im za s ta ­

nowienia.
N ie ty lko  uczucia c ie lesne są  im w łaściwe, ale ta k ż e  o k a ­

zu ją  p rzy w ią zan ie  i w dzięczność  sw ojem u panu, a  og rom ną mi-
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łość swv m dzieciom. S ą  wierne,  l i tościwe,  rozt ropne i c i erpl iwe,  
S w e m  poświęceniem się z miłości  i n a d z w y c z a jn ą  ł ago dn ośc ią  
d la  krzywdzicie la  —  dowmdzą, że d u s z ę  m a j ą .

To  przyznan ie  zwie rzętom dusz y  śmier te lnej  — nie s p r z e ­
ciwia się w niczem zasa dom  naszej  św.  w ia r y  katol ickie j .

T y l k o  p ros taczek  może t e raz  od ma wi ać  duszy zwie rzętom.
Dus za  człowieka,  pos iadając  szczegó lny  da r  boży — to j e s t  

n i e ś m i e r t e l n o ś ć  — sprawia ,  i e  on ciągle się doskona l i  — 
potrafi  badać i doc iekać — robić odkrycia  i wyna lazki .

Du sz a  cz łowieka p rze jmuje  zapomocą  zmys łów wraże n ia  
i ob razy ;  przemien ia  j e  w pojęcia i w y o b ra że n ia ;  porównywuje 
sądzi  ze spoko jem i rozmysłem — działa jąc dowolnie ,  więc mó­
wimy,  że posiada rozum i wiedzę.

K aż d y  człowiek inaczej  pod ług  n aby te go  doświadozen ia  
i w iedzy.

Zwie rzę ta  ma ją  duszę  śmier t elną ,  a  za mi as t  wyższego ro ­
zumu — ins tynk t ,  dla tego d z i a ł a j ą  ws zys tk i e  j ednos ta jnie .  T y lk o  
T y lk o  w niemowlęc twie człowiek zbl iżony in s t yn k tem  do zwierzęc ia

Zmysły i zmyślność.

P r z y p a t r z m y  się ł eraz  kunie.  Ma ona zmy s ły  nad z w y cz a j  
bys t re .  Widzi  wyborn ie  w dzień i w  nocy.  S łyszy  naj lże jszy 
szelest ,  k tó r y  za raz  zwrac a  jej  uwmgę i po bu dza  do ost rożności .  
Mu zy ka  nie sp r aw ia  jej  przykrości ,  j a k  psom P rze zo rn oś ć  i węch 
j e s t  u niej nadzwycza jny ,  podziwienia godny.  Z miejsca poby tu  
może j ą  w ys t raszy ć  k aż d a  zmiana ,  k a ż d y  p rzedmiot  podej rzany .  
S m a k  m a  rozwinię ty,  bo lubi s łodycze i owoce.

Moja kun a  j e s t  bardzo zmyślna .  Ma dobrą  pamięć.  Wie 
o k tóre j  godzinie j e ść dosta je ,  więc  oczeku je  mego p rzybycia.

Nim jeść zacznie,  okazu je  mi swą  miłość i wdzięczność ró- 
żnemi pieszczotami .  Siedząc na  r amieniu,  l iże mnie  po twarzy ,  
d m uc h a  nosem,  p r ze wr ac a  się n a  moim rę k u  do góry  ł a p k a m i ;  
to chwy ta  del ikatnie za r ękę  ząb kam i ,  to w sk a k u j e  na r amię ,  to 
biega po ziemi.  Nac ieszywszy  się dosyć  ze mną,  w te d y  dopiero 
sp o ż y w a  podan ą  s t r awę.

Z n a  swoje imię,  więc na  zawołanie  : K u n u ś !  p rz y b ie g a  do 
ręki ,  albo w s k a k u j e  mi n a  r a mi ę

J e s t  to zwie rzą tk o  bardzo  p rzy jemne,  wesołe i zabawne.  
Nadzwycza j  zwinne,  o ruchach  nad obnych .
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Biega i skacze leciuehno, s ta je  na tylnych łap k ach ,  ja k  
niedźwiedź. Powolnym chodem, biegiem i staniem na tylnych no­
gach —  sprawia wrażenie maluśkiego niedźwiedzia.

W spina się z łatwością na wysokie przedmiote i zeskakuje. 
Niektórzy przyrodnicy twierdzą, źe kuna, a mianowicie samiec, 
w ydaje woń odrażającą.

Otóż j a  przeczę temu stanowczo i oświadczam, że to nie­
prawda.

Ody kuna zje mysz — więc ją  tylko w tedy czuć myszą. 
Nawet odchody tego zwierzęcia nie są wstrętne, bo m ają  zapach 
słabego piżma. Zresz tą  to zwierzątko nadzwyczaj schludne, składa 
swe odchody w miejscu wyznaczonem.

U mnie — gdy j ą  trzymam w pokoju, ma w kącie tacę 
z piaskiem. Tam kuna idzie z potrzebą — nigdy mi nie zrobi 
nieporządku.

Praw ie przez cały dzień w ysypia ła  się w mojem łóżku, 
między kołdrą  a poduszką. Wychodziła tylko na przechód i do 
jedzenia, albo gdy poczuła psa, z którym żyje w wielkiej p rzy ­
jaźn i i figluje.

W nocy zaś lubiła się bawić i harce po pokojach w y p ra ­
wiała. Budziła mnie chwytając ząbkami to za nos, to za palce. 
Zgryzła także mej żonie trzosik (pugilares) i rękawiczki, d la ­
tego przesiedliłem ją  do wozowni, gdzie do tego czasu prze­
bywa — urządziwszy się wygodnie.

W  wozowni oprócz różnych narzędzi gospodarczych, było 
naręcze siana, worek kłaków  do m ateracyka  na drzwi i s ta ra  
kołdra  dziecięcia.

Z nadejściem zimy, kuna postanowiła zabezpieczyć się 
przed mrozem. Na ziemi rozciągła worek z k łak am i,  wygryzła 
dziurę do środka, kłaki rozepchała - -  i tym sposobem zrobiła 
wklęsłość w postaci garnka  rozdętego. Ten worek przykryła  
kołdrą, a to wszystko obłożyła sianem.

Małym otworem z wierzchu wchodziła do swego gniazda, 
gdzie miała ciepło. Poznać to można było po oszronionych b rze­
gach otworu — jako  też po ciepłocie jej ciała.

Kęki do otworu nie wtykałem w zimie, bo wtedy budowa­
łaby  gniazdo niezawodnie w innem miejscu.

Z końcem marca zrobiła sobie gniazdo o tw arte  z siana 
i kłaków, gdzie się też wysypia.
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W marcu myślała niezawodnie o ucieczce, celem w yszuka­
nia sobie towarzyszki, bo ściany, oddrapała, drzwi na s trych 
obryzła, a pod przyciesią dziurę wygrzebała, ale natrafiła na 
dyl — więc darem na była jej praca.

Otwarłem drzwi na strych, aby tam w sianie m yszy w y ­
łowiła. Co uczyniwszy, pomyślała znowu o ucieczce. W ygry­
zła deskę przy okienku i wyszła na dach.

P rzed  wieczorem przyszedłem do wozowni i ja k  zwykle 
wołam kunusię.

Wtem słyszę bieganie po dachu — potem skok — oto ku- 
nusia stanęła przedemną. Nie dała się jednak  schwycić odrazu, 
ale uciekając, figlowała, aż j ą  przecie ująłem.

Nie próbowałem jeszcze wypuścić j ą  na wolność z obawy, 
aby mi nie uciekła, ale to uczynię, chcąc się przekonać o jej 
przywiązaniu.

Za pokarm dostaje bułkę z mlekiem, ale kaw a lepiej jej 
smakuje. Na obiad zjada kawałek gotowanej wątroby. Także  
świeżej wody potrzebuje do picia.

Z początku karmiona tylko bulką z mlekiem —  nie była 
zupełnie zdrową, bo miała rozwolnienie. Lubi lizać cukier, jeść 
konfitury i suszone owoce. (C. d. n.)

Bądźmy ludzkimi i ochraniajmy zw ierzęta1),
Przez

S ta n is ła w a  P o la c z k a .

Towarzystwa ochrony zwierząt.
W krajach cywilizowanych wszystkich części ziemi je s t  dziś 

czynnych niemal 600 towarzystw ochrony zwierząt. Okazała ta  
iczba, ustawicznie wzrastająca, je s t  wymownym dowodem, że 
sprawa, której się te towarzystwa poświęcają, nie je s t  małego 
znaczenia. Czy w przeciwnym razie znalazłoby się tylu sz la ­
chetnych i zgodnie myślących mężów w różnych krajach i czę­
ściach ziem i, k tórzyby  wspólnemu celowi służąc, jemu dobro­
wolnie, bez chęci zysków się poświęcali i do niego z całem 
zaparciem się siebie samych dążyli?

*) Rozprawkę tę nader pouczającą i popularnie skreśloną, n a ­
pisaną przez Stanisława Polaczka, nauczyciela ludowego, na polecenie  
prof. Bronisława Gustawicza, sekretarza krakowskiego Stow arzyszenia
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T ow ar zy s t w a  ochrony  zw ie rzą t  w y tk n ę ł y  sobie za cel bro-:  
n i ć  z w i e r z ę t a  w  i c h  p r a  w a c h  i o d  b e z p r a w i ,  k tó re  
znosić muszą  od ludzi w s k u t e k  nieznajomości  życia zwie rzą t  
i ich znaczen ia  w wie lkiem g o sp o d a rs t w i e  p r zy ro dy  Bożej ,  w s k u ­
tek g łupo ty ,  surowośei  i bezbożności  ludzkiej ,  w s k u t e k  n iemi ło ­
siernej ,  bezwstydnej  chciwości  zy s k u  i zlej woli ludzi  bez czu­
cia, bez  wyksz t a łc en i a ,  a  tw ar d e go  se rca.

I  zaiste,  wspan ia łomyś lne  i s z l achetne d ą ż n o ś c i , k tó rych  
się t e  tow arz ys t wa  podejmują ,  dotąd  nie us t aną ,  dopóki  ludzie 
bez se rca  b ę d ą  w sposób bez my ś l ny  i n ie rozważny  t r ak to wa l i  
i d ręczyl i  zwierzęta ,  dopóki  zwierzę  męczone  i dręczone żyć 
będz ie  w  us tawicznej  t rwodze ,  dopóki  zwie rzę  ci erpiące głód 
i chłód zanosić  będzie s k a rg ę  n a  cz łowieka  p rzed t ron N a j w y ż ­
szego.  Us i łow an ia  te  nie us t aną ,  dopóki  n ie w in ne  zwierzęta  pod 
tw ar dą  r ę k ą  i zha rdz ia l em sercem nie ludzk iego  cz łowieka c i er ­
pieć będą ,  dopóki  j ę k  boleści i c i erpień  zwie rząt ,  dochodzić 
będz ie  P a n a  wszechs tworzeuia .

Dążnośc i  to w ar z y s t w  ochrony zw ie rzą t  s ą  n iezaprzeczenie  
n a d e r  godne  uwag i  i zast anowien ia .  Mają one olbrzymie z n a ­
czenie d la  c y w i l i z a c y i ,  t. j.  d l a  w y k s z t a ł c e n i a  i u o b y ­
c z a j e  n i  a l u d z k o ś c i .  O tern właśn ie  znaczeniu  i wp ływie 
ochrony  zwie rzą t  na wyk sz t a łc en i e  i uobycza jen ie  ludzkości  p r a ­
g nę  w  sposób p r ze ko n yw a ją c y  k i l k a  s łów wypowiedzieć .

Człowiek powin ien  zawsze zachowywać się j a k o  człowiek,  
t. j. j a k o  is tota wyżej  pos tawiona ,  rozumnie  pos tępu jąca,  j a k o  
i s tota  ob yc z a j n a  i p rzyka zan iom  Bożym posłuszna.  Cz łowiek po­
winien  l epsze s t rony swojej  n a t u r y  w sobie s t a ra nn ie  rozwi jać

a §chrony  z w ie rzą t, rozpoczął d rukow ać r. 1892  „Opiekun zw ierząt 
0 domowych i pożyteczny ch“, o rgan tegoż S tow arzyszenia. Ponieważ 

Iłrakow skie S tow arzyszenie ochrony zw ierząt dla korzystn iejszego 
T ^feieln iejszego w spółdziałania na polu hum anitarności w k ra ju  naszym  

'SffiSiaio w ydawanie dwóch pism  za szkodliw e w rozw oju obu tow arzystw  
-OTÓle&nyi. zw ierząt, tak  galicyjskiego, ja k  krakow skiego, powzięło przeto  
ir^fjjip.rs  zjednoczenia się w jedno  krajow e tow arzystw o z jednym  w spól­

nym o rg an em ; z tego też powodu zaniechało  w ydawać „O piekuna11, 
by w esprzeć wydawnictwo, już 17 la t  istn iejącego galicyjskiego tow a­
rzystw a ochrony zw ierząt. T ą  m yślą powodowany sek re ta rz  i re d a k ­

t o r  j.taal&ewfckiego „O p iekuna11, o d stąp ił naszej red ak ey i pow yższą roz- 
ojn.’SCTsk^qPiinSliojP.i Pow tarzam y je j początek  chętnie i doprow adzim y 
fljjąsdey&flńrefttg ogs*

(P rzyp. Bedakcyi.)
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i wejść koniecznie  w sp r awi ed l iw y  s to sunek  do bliźnich swoich 
i innych s tworzeń  n a  z i e m i , j a k  również i do otaczające j  go 
p rzyrody .  Cz łowiek bowiem zasta ł  już  zwie rzę ta  na z i emi ;  są 
one za tem spó łm ies zk ańc am i  i to upr awn ion ymi  spó łm ieszkań-  
cami własnej  j ego  s iedziby,  t. j. ziemi.  Bóg W s ze ch m o g ą cy ,  F an  
świata,  k tó r y  człowiekowi  ziemię na  mieszkan ie  o d d a ł ,  dał  j ą  
t ak że  i zwie rzętom.  Cz łowiek widzi w tych spó łm ieszkańcach  
ziemi również czujące i s toty,  które,  podobnie  j ak  on, zdolne są 
i r adość i ból odczuwać .  Za tem  do w yk sz t a łc en i a  cz łowieka  
należy,  aby  t ak ie  za ją ł  s t anowisko w zg l ęd em  zwierząt ,  by mu 
to szacunek  i b łogos ławieńs two  z jednać mogło.

T o w a r z y s t w a  ochrony zwie rzą t  dą ż ą  za tem  do podnies ieuia 
wykszta łcen ia  ludzkości  i to w sposób o wiele potężnie jszy,  niż 
n ie j eden s ą dz i ,  — k tó ry  do tąd na te nader  sz l ache tne  i bardzo 
w aż n e  dążności  tow arz ys t w ochrony  zwie rzą t  obojętnie,  z pe-  
wn em  le kce ważen iem i n i ed ow ie rza n ie m i j a k b y  z założonemi 
r ę k o m a  spoglądał .

Ochrona zwierząt ze stanowiska moralnego.
Ochrona zwierzą t  w aż n ą  o d g r y w a  rolę w wyks z t a łc en i u  

i uobyczajeniu lud zkośc i ,  gdyż  wp a j a  w cz łowieka  świad omo ść  
wielkiego,  świętego obowiązku,  o b o w i ą z k u  w z g l ę d e m  z w i e ­
r z ą t .  K s z t a ł c i  b o w i e m  j e g o  s e r c e  i s u m i e n i e ,

Je s t  r zeczą  nie do uwierzenia ,  j a k  mało ma ją  ludzie tego 
poczuc ia  obowiązku  w zg l ęd em  zwierząt .  Dzieci  w swej  naiwno-  
ści, a  ludzie dorośli  w swej  dzikości  są dz ą  często,  że mogą  so ­
bie w zg l ęd em  zwie rzą t  wszys tk iego  pozwolić.  A jeżel i  im w y ­
tkn ie  się ich n iegodne pos tępowanie  ze zw ie rz ę t am i ,  s łucha ją  
n apo m nie ń  z wie lkiem zdz iwieniem,  z czego wnosić należy,  że 
nie pomyślel i  nawet ,  że i zwie rzę ma  t akże  pewn e  p rawa ,  k t ó ­
rych  pogwałcen ie  i znieważan ie  j e s t  p rze s tę ps tw em i g rzechem.

Jeżel i  dzieci  w y r y w a j ą  chrząszczom nogi a  motylom s k r z y ­
dła,  jeżel i  w y b ie r a ją  p ta szk om  gn ia zda ,  a by  złożone tam ja j e c zk a  
bez celu zniszczyć,  albo d la  roz r ywk i  bezsi lnym p isk lę tom chwil  
k i l ka  się p r zyp a t rzyć ,  jeżel i  ropuchę albo k re ta  kamien iami ,  
a  j a sz c zu r k ę  ki jami  zabi jają ,  albo w ogóle j eżel i  zwierzęc iu  spo­
ko jn ie  przejść obok siebie nie dadzą,  to czyn ią  to ba rdzo czę 
sto b e z  n a m y s ł u ,  b e z  r o z w a g i  i z b r a k u  p o c z u c i a  
i ś w i a d o m o ś c i  s w o j e g o  o b o w i ą z k u .  Boć przecież  w i ­
dzimy,  że czasami  i dobrze w'ycbowane dzieci dopuszcza ją  s ię
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w zględem  zw ierzęc ia  czynu  godnego  n a g a n y .  Nie m ów im y  tu 
n a tu ra ln ie  o bezbożnych  chłopcach, k tó rz y  d ręc zą  zw ie rzę ta  
z rozpus ty  i d la  za sp o k o je n ia  dzik ich  swoich nam ię tnośc i .
0  tych  pom ów im y n a  innem  miejscu, — bo p rzy c zy n a  tego  n ik ­
czem nego pos tę p o w an ia  je s t  u nich o wiele g o r sz ą  i s t r a ­
szniejszą .

Ale bardzo  częs to  ludzie  dojrza li  m ów ią o zwierzęciu , 
j a k b y  o istocie n ad e r  podrzędnej,  d la  k tóre j n ie t r z e b a  mieć 
zgoła  żadnej w yrozum iałośc i.  T a c y  k ie ru ją  się b rz y d k im  eg o ­
izmem, pozbaw ionym  w szelk iego  tchnien ia  miłości. Ci nie p rędko  
p rz y jd ą  do p rz e k o i ia n ia ,  że  i c h  o b o w i ą z k i e m  j e s t  u j ą ć  
s i ę  z a  z w i e r z ę c i e m .  Ci t r a k tu ją  zw ie rzę ta  tak ,  j a k b y  były 
oboję tne  na  ból, zimno i głód, ja k b y  by ły  m ach inam i bez czu­
cia, k tó rych  użycie za leży  ty lko  od ich upodobania ,  fan tazy i
1 hum oru, a  w swej za tw ardzia łośc i  t a k  dalece  za sz l i ,  że nie 
m ogą  się  już  u p am ię tać  i p rzy jść  do p rzekonan ia ,  że nad  zw ie ­
rzęciem  li tow ać  się  trzeba.

Z d a rz a  się często, źe  n iejeden w oźn ica  w s tą p iw sz y  do 
k a rc z m y  i z n a la z łsz y  tara tow arz y s tw o ,  u żyw a jąc  spo k o ju  i p rz y ­

je m n o ś c i  , n ie pomyśli naw et, iż p rzed  k a rc z m ą  koń  je g o  stoi 
w s k w a r z e  s łonecznym , albo na mrozie, albo też n a  deszczu, 
cz ek a ją c  cierpliw ie , aż k ie l iszk iem  za b a w ia ją c e m u  się  p an u  jego 
spodoba  się  w sp o m n ie ć  wreszc ie  o nim — całkiem  zg rz an y m  lub 
zz iębn ię tym  i zg łodn ia łym . A jeśli  z a b a w a  p rz e c ią g ła  się d łu ­
żej, niż być pow inno, w oźnica  spos t rzeg łszy  się  w y b ie g a  z k a r ­
czmy, p r z y p a d a  do wozu i s ia d a  nań częs to  n ie trzeźw y  i b i ­
ciem, p rzek leńs tw am i zm usza  b iedne zw ie rzę  do ja z d y  nad  siły  
ab y  ty lko  czas n a  h u la ty ce  s t rac o n y  powetować, j a k g d y b y  tej 
op iesza łośc i  p a n a  zw ierzę było powodem.

Albo n ie jednokro tn ie  w oźnica  p rzep iw szy  lub p rz e g ra w s z y  
p ien iądze w  karczm ie ,  lub też pokłóciwszy się  z tow arzyszam i,  
opuszcza ka rc zm ę ,  j a k  to pow iada ją ,  w złym h u m o rz e ;  w tedy  to 
jego  zw ie rzę ,  k tó re  nic a  nic nie zawiniło , musi w y b u c h y  jego  
gn iew u n a  sobie odczuć. A niechno mu k to  to b a rb a rz y ń sk ie  
pos tę p o w an ie  w y tkn ie ,  to szydząc  z n ap o m n ien ia  za raz  ci gru-  
b ijańsko o d p o w ie :  „ N a  to  j e s t  z w i e r z ę ,  a b y  c i ą g ł o
i b i e g ł o !  Z r e s z t ą  t o  j e s t  m ó j  k o ń !  K t o  m i  t u  m a  
d o  r o z k a z y w a n i a ?  Z m o j e m  z w i e r z ę c i e m  m o g ę  
r o b i ć ,  c o  m i  s i ę  ż y w n i e  p o d o b a : ^

«



W  podobny  g r ub i j ańsk i  sposób odpowie  ci n i e j eden ,  gdy  
s ię  ośmielisz zwrócić u w ag ę  j ego ,  że to j e s t  n ie sumienuie  kląć  
i bić konia,  d la tego że p rze ładowanego wozu na zlej d rodze  po­
mimo wsze lkich  wysi leń  i widocznej  chęci  uc iągnąć  nie może.  
Na napomnienie,  a b y  tego okr uc i eń s tw a  zaniechał ,  u s łyszysz  o d ­
powiedź s t a n o w cz ą  i g r u b i j a ń s k ą :  „A c o  t o  k o g o  o b c h o d z i ?  
J a  j e s t e m  p a n e m  i w ł a ś c i c i e l e m  t e g o  k o n i  a. “

Tac y  ludzie nie są  lu dź m i ;  są to po p ros tu  p o t w o r y ,  
Oni nie ma ją  wca le  poczucia ludzkości  wzg lę dem  zwierząt .  — 
Jeżel i  wobec tak ich okrucieństw,  o j a k ic h  wyżej  wspomniel iśmy,  
nie  zawsze ka rz ąca  wy s tę p u j e  r ę k a  —- chociaż żyezyćby sobie 
należało,  aby  t acy Indzie, k tó rzy  z j e d n y m  z na j sz lache tnie jszych 
zwierząt  tak nie l i tościwie pos tępu ją ,  k tó rzy  na na j u ży te cz n ie j ­
szym i na j sz lache tn ie j szym s łudze człowieka,  j a k im  je s t  koń, 
srogich dopuszcza ją  się n ieg od z iwośc i , na  miejscu najdotkl iwiej  
za swoje  p rzewinienie  byli  k a r a n i ,  a b y  anioł  sp rawied l iwośc i  
z n ieb a  zs tąpi ł  i tych,  k tó rzy  na miano ludzi nie zas ług u ją  
w ich oburza jących  czynach p ow s t rzymał ,  — to j e d n a k  ochrona  
zwie rzą t  os i ąg a  ten sku t ek ,  że za po b ie ga  b rako wi  poczucia  obo­
w iąz ku  ludzi w zg lę d em  zwie rzą t  i poucza,  że zwie rzę  j e s t  u p o ­
ważnione w y m a g a ć  od nas  po szanow ania  swoich p ra w  i ludz­
k iego  obchodzen ia  się.

Is tnienie i działalność t o w ar z y s t w a  ochrony' '  zwie rzą t  w pe­
wnej miejscowości  lub w ki lku mie jscowościach  k r a j u  pobudza  
j e g o  mieszkańców do zas tanowienia  się,  iż w pewne j  mie rze  
wobec Boga  i ludzi  są  odpowiedzialnymi  za  pos t ęp ow ani e  swoje  
ze zwierzętarni .  Pod tym wzg lędem m a ją  t ow ar z ys tw a  ochrony  
zwie rzą t  nader  wielki  wp ływ mora lny .  (D. c. n.)

Opiekujmy się ptactwem!
Prz ez

P rof. B ro n is ła w a  G u s ta w iez a , 
sekretarza krakowskiego Towarzystwa ochrony zwierząt.

Rolnik i pomocnicy jego.
J a k  ciepło, powiet rze  i świat ło ,  t a k  pożywienie jes t  pier  

w sz y m  waru nk iem  życia  naszego.  Wszelkie  pożywien ie  m a m y  
z roślin.  D o s t a rc za ją  nam  bowiem bezpoś redn io  chleba,  mą k i ,  
j a rz y n ,  owoców,  pośrednio zaś  po k ar m u  mięsnego ,  bo bydło na
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rzeż przeznaczone karmią zbożem, burakami,  kapustą,  koniczyną, 
z iemniakami ;  dalej miodu, mleka, jaj  i masła,  które z roślin 
tworzą się w ciałach zwierzęcych. Wszys tk ie  te płody zawdzię­
czamy rolnictwu, które zajmuje się ich produkcyą  przez hodo­
wanie bydła i uprawę z i e m i . niemniej przez ogrodnictwo, które 
jest  wyższym rolnictwa stopniem. Jak  pożywienie i napój, t ak  
rolnictwo ze wszystkich zatrudnień dla życia ludzkiego jes t  
najniezbędniejsze.  Poczciwy rolnik, k tóry zapełnia kuchnię i 
sklep, stół i talerz, j es t  podstawą społeczności ludzkiej.

Jednakże  stan rolniczy nie zdołałby sam dostarczyć nam 
tego, co do wyżywienia jest  potrzebne. Wiele innych zawodów 
przychodzi mu w pomoc i przyczynia się do życia wygodnego.  
J a k  w sztucznym składzie zegarka  żadne kółeczko, żaden ha­
czyk ani ząbek nie są bezużyteczne,  t ak też i w społeczeństwie 
Iudzkiem, które zowiemy państwem, wiąże się cały naród w j e ­
dność dla osiągnienia wszystkich swoich zamiarów. Wszystkie 
stany wspierają stan rolniczy, a on pracuje na wyżywienie 
wszystkich.  Lecz i pomiędzy niższego ga tunku stworzeniami ma 
rolnik licznych pomocników. Koń i wół ciągną pług, bydło robi 
mierzwę, kot tępi myszy i szczury, pies strzeże domu i t. p. 
Oprócz tych ma jeszcze mnóstwo pomocników pomniejszych, 
przez Opatrzność mu zesłanych, którzy go nic nie kosztują,  k tó ­
rych sprowadzać  nie potrzebuje, którzy w czasie właściwym sami 
przybywają ,  a nie żądając  żadnej zapłaty,  obowiązek swój peł­
nią tak sumiennie,  że nawet  najpilniejszemu człowiekowi za 
przykład  posłużyć mogą. Ci mali pomocnicy są w polu i ogro­
dzie nieodzownie pot rzebni ,  j ak  jakikolwiek inny robotnik. 
Z pierwszym brzaskiem ju t rzenki ,  nim najpilniejszy gospodarz 
zaprzęże do pługa,  nim płatny parobek zaspane przetrze oczy, 
a nawet nim. ogrodnik weźmie się do pracy:  już tysiące małych 
pomocników pracuje na przyszłe plony. Czynność ich postępuje 
brózdą za pługiem, dopełnia pracy zielsko niszczącego lemiesza 
i nie ustaje nawet w porze zimowej,  kiedy człowiek ani na 
pole, ani  do ogrodu nie zajrzy. W  nocy nawet wierni  ci pomo­
cnicy zastępują robotników dziennych. Pomiędzy tymi niezliczo­
nymi bezustannie czynnymi pomocnikami rolnika, k rząta ją  się 
w ziemi krety, jaszczurki  i t. p., a  n a  ziemi wesołe ptaki  śp ie ­
wające  około wzrostu roślin na pożywienie nam służących. A j a ­
kież za to odbierają podz iękowanie?  Oto nietylko nierozważni 
ludzie przeszkadza ją  im w zatrudnieniach,  które nam tyle po-
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ży tku  p r z y n o s z ą ; n ie ty lkó  dzieci i dorośli  ś cigają ich z żąd zą  
k r wi  chc iwego kota ,  ale nadto w ys z u k u j ą  miejsca,  gdzie  się 
l ę g n ą ,  psują  lub za b ie ra ją  im gn iazda .  Niezl iczeni  p ta szn icy 
robią  łapki  i s idła,  aby ch w y ta ć  i dusić na j lepszych i n a j w ie r ­
nie jszych p rzyjaciół  rolnika,  oraz najpi ln ie j szych p r ac ow ni kó w  
około dobrego żniwa.  Jedni  cza tu ją  z sieciami,  aby  zrodzonych 
do wolności  ś p i e w ak ów  uwięzić w k la t c e ;  d rud zy  w j e s ien i  cza­
t u ją  w mokrych  dolach na kwiczoły,  aby tych n ie wi nny ch  d o ­
b roczyńców pods tępnie  napę dz ić  do s i eci ,  a  później  b i edaków,  
w śmie r t e lnym zos ta j ących s t r achu,  podusić.  I to za to, że nam 
od początku  wiosny owady szko d l iwe  niszczyły i miłym śp ie ­
wem nas  rozwesela ły,  a b y  mieć l ichy p r zysmaczek ,  bez k tó rego 
się każdy  obejść może.  A k ie dy  n ie win ny  bocian chce os ią ść  
w jak ie j  okol icy,  aby  j ą  oczyścić od robac twa ,  wtedy  n ie roz są ­
dni myśl iwi  , ch w yt a ją  za strzelbę,  j a k  gdyby  d ra p i e żn y  wi lk  
wp ad ł  pomiędzy g r o m ad ę  owiec,  albo chciwy zaboru  n ie p r z y ja ­
ciel naszed ł  g r an ice  pańs twa .  Od n ie d a w n a  dopiero z rozwojem 
ośw ia ty  uczeni  zwrócili  uw ag ę  na korzyść ,  j a k ą  m a m y  z p ta ków  
n iszczących  owady  i w y ka z a l i  n i ebezp ieczeńs two  w y ni k a j ąc e  
z ich ubytku.

To  też wyda ł  r ząd u s tawę  21. g rudn ia  1874 r.,  w której  
pod k a r ą  p ien iężną lub a resztu  zakaz u je  wybie ran ia ,  zabi jania,  
chwytan ia ,  niemniej  sp r ze d aw an ia  p t a kó w  dziko ży jących,  a  p o ­
ży tecznych.  Ponieważ  zaś s t r at a ,  j a k a  w yn ik a  z t ęp ien ia  p t a ­
kó w  śpiewa jących  z ka żd ym  rokiem dotkliwiej  czuć s ię  daje,  
przeto a by  uchronić od z a g ła d y  p tac two  pożyteczne,  j a k o te ż  
bron ić  wsze lk ich  zwie rzą t  p rzed n iemi łos iernem dręczen iem ich 
p rzez ludzi ,  zaw iąz a ł y  się dw a  to w a r z y s t w a  ochrony zwie rzą t  
w k r a ju  naszym,  t. j.  we Lwowie  (1876) i K rak ow ie  (1877, p o ­
wtórnie  1886),  mające p rzed ews zys tk i em na celu ochran ian ie  od 
p rześ ladowania  i wy tę p i an ia  wszelkich g a t u n k ó w  zwierząt ,  k tó ­
rych  u t r zy m an ia  i rozmnażan ia  w y m a g a j ą  wzg lę dy  gospod arsk i e  
i leśnicze,  n a u k o w e  i inne rozum ne  powody .

Lecz niejeden,  nie umiejąc  ocenić p rzeznaczen ia  p ta k ó w  
u w a ż a  rozporządzenie  to za zbyt  surowe ,  a  hu m a n i t a rn e  i u t y ­
l i t arne dążności  tych  to w ar z ys tw  za n iepo t rzebne ;  nie zważa  
więc  na  nie i sk r yc ie  j e  p r ze kr ac za ć  gotów.  Niechaj  więc n a ­
s t ę p n e  ka r t y  p rzyczy n ią  się do pouczenia  tych n ieświadomych  
pso tników.
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Niszczyciele siewu.
W  w ielk im  a  ta k  p ię k n y m  Bożym  świecie  is tn ie je  na jśc i­

ś le jsz y  zw iązek  m ię d zy  w szys tk iem i s tw orzeniam i.  P o d łu g  m ą ­
d rego  p lanu s łuży  je d n o  d rugiem u. N ie ty lko  s łabsze  s tw o rze n ie  
służy  za  p o k a rm  d la  mocniejszego zwyciężey, lecz i zw ycięzca 
sam  służy  w sz e c h m o c n e j , w szys tko  p o rzą d k u jąc e j  ręce,  k tó ra  
w szys tk iem  rządzi  i w na jm nie jszych  szczegółach w szy s tk o  w  p o ­
r z ą d k u  i n ieus tannym  ruchu u trzym uje .  T em u, co ty lko  p o w ie rz ­
chow nie  na  p rzy ro d ę  się zapatru je ,  p r z e d s ta w ia  s ię  św ia t  ja k o  
bez ładny  zam ęt. N a jw ię k sz y  n aw e t  m ędrzec  nie zdoła z b a d ać  
p rzy rody  we w szys tk ich  je j  szczegółach. J e d n a k o w o ż ,  poznaw szy  
d ok ładn ie  n iektóre je j  szczegóły , w n ioskow ać  możemy, że w szy ­
stko m a swoje „ c z e m u “ czyli sw ą p rzyczynę ,  i że cz łow iek  
z w ie lką  sz k o d ą  d la  całości w y tęp ia  ten lub ów g a tu n e k  
zw ie rzą t .

N ajśc iś le jszego  zw iązku  pom iędzy  ow adam i i roś l inam i,  
s łużącym i za p o k a rm  d la  człowieka, najm nie j w praw ne  dos trzeże  
oko. K aż d y  ow ad ma sobie w łaściw ą roślinę ,  k tó rą  g łów nie  s ię  
ż y w i ,  p rzyna jm n ie j  m a  sw oję  k a rm  ulubioną, N aw et  co do 
b a rw y  ow ady  i roś l iny  są  do s ieb ie  podobne W iele  z n ich  p rzy ­
b ie ra  barw ę kw ia tu ,  k tó ry  p rzedew szys tk iem  lubią. N iem niej co 
do liczby ga tu n k ó w  i rodza jów  rośliny  i ow ady  s to ją  na  rów ni .  
T a k  roślin j a k  ow adów  liczym y p rzesz ło  100.000 ga tu n k ó w .  Im  
zaś b o g a tsz a  roślinność, tem w ięk sza  ilość ow adów . N aw et ze 
w?zg lędu  na rozm nażan ie  się  m a ją  o w ad y  i roś l iny  p ew n e  do 
siebie podobieństwo. S ą  ow ady ,  k tó rych  po tom stw o, od jednej 
pochodzące pary ,  doszłoby, g d y b y  się bez p rz e sz k o d y  przez rok  
ca ły  ro zm n a ża ć  mogło, do ta k ieg o  ogrom u, iżby g o  trudno  było 
oznaczyć liczbą.

O wad, k tó rem u  się na jdok ładn ie j  p r z y p a t rz y ć  m ożemy, 
t. j .  n a sza  m u c h a  d o m o w a ,  ro zm n a ża  się  w je d n y m  roku  
do 30.000 milionów. M ucha m iew a w dogodnych  ku tem u  la tac h  
sześć pokoleń ,  a za  każdym  razem  znosi po 80 do 120 j a j e k  
N iechby ich w przecięciu było 100, a  z nich połow a ty lko  s a m i­
czek, k tó rych  w rzeczyw is tośc i  je s t  więcej niż sam ców , to ze 
zn iesionych  w  kw ie tn iu  100 ja j  będzie w m a ju  5 0 X 1 0 0 ,  za tem  
5000 much. w czerw cu 2 5 0 0 X 1 0 0 = 2 5 0 . 0 0 0 ; w  lipcu 125.000 
X  1 0 0 = 1 2 ,5 0 0 .0 0 0 ;  w s ierpniu 6 ,2 5 0 .0 0 0 X 1 0 0 = 6 2 5 ,0 0 0 .0 0 0  i t. p. 
Jeże li  je s ie ń  ła g o d n a ,  to n ie ty lko  we w rześn iu ,  lecz  je szcze  w p a ­
źdz ie rn iku  ow ad  ten  d a rz y  nas  sw ojem  po tom s tw em . U  wielu
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i nnych  owadów,  mianowicie u m s z y c ,  j e s t  s i ia ro z m n a ż a n ia  
się j e szc ze  większa .  Samice ich w y d a j ą  seciny samic żywych,  
k tó re  po ki lku dn ia ch  w szy s t k ie  znowu ro d z ą  s a m i c z k i , i to 
pow ta r za  się aź do późnego lata,  w ośmiu do dziesięciu p o k o ­
leń, t a k  iż w p ią tem pokoleniu powsta je  już  około 5 mi l ionów 
mszyc.  J e d n a  m sz y ca  o k r y w a  w k i lku  razach  k r ze w  róży.  
a w k i lku  tygodn iach roz ros łe  d rzewo ś l iwowe  swojem po to m ­
s twem.  P ł e s z k a  czyli s u s ó w k a  — której  g a t u n k ó w  u nas  
ży jących j e s t  przeszło 60 :— n i szcząca  rośl iny s t r ą k o w e ,  j a r z y n y  
i kapu s t ę ,  równie  p rędk o  się rozmnaża .  K r ó l o w a  p s z c z ó ł  
w k i lku  dniach znosi  20.000 j a j ek ,  a b i e l e ć  czyli t e r  m i  t a  
80.000 na raz.  O s a ,  s z e r s z e ń ,  s k o r e k  p o s p o l i t y ,  s t o ­
n ó g  i t u r k u c i e  p o d j a d k i  mnożą s ię  w niesłychanej  ilości. 
Ś l i m a k i ,  g l i s t y  i inne szkodl iwe rob ac two  p rzy sp rzy ja ją -  
cem powiet rzu  bajecznie  się rozmnaża ją .  M o t y l  z a w i s a k  
b o r o w i e c ,  s k ła d a  wprawdz ie  200 ja j ,  a  j e d n a k  wylęg łe  z nich  
gąs ien ice  obże ra ją  w k i lku  dn iach n a j w i ęk sz ą  sosnę do szczętu.  
P rz ys ze d ł sz y  w południe do boru na n ieszczęśl iwe mie jsce,  o p a ­
n o w an e  przez to obrzyd łe  robactwo,  us łyszeć  można  spa d a j ą ce  
od nich odchody,  szeleszczące j a ko by  deszcz pada ł .  J a k  wiel ­
kie j e s t  rozmnażan ie  się, oraz ża r łoczność b i e l i n k ó w  k a p u -  
s t n i k ó w ,  dowo dzą  nam co lato na sz e  ka p u s tn ik i ,  gdzie 
w k i lku  dniach n ikną  na jbu jn ie j sze liście, a tylko s t e rczą  ży ł k i  
l iściowe i g łąby.  W s zy s t k i e  w ogóle g a t u n k i  w ą s i o n e k  roz ­
m n a ż a ją  się n ad e r  p rędko  i wszys tk ie  za równo są  żarłoczne.  
S z a r a ń c z a  w k i lku  godzinach  w sz y s t k o  w polach i na  ł ą ­
kach  aż do korzen ia  w y ż e r a ;  c h r z ą s z c z e  i ich poezwarki ,  
p ęd r a k i  niszczą korzenie  roślin i liście n a  d rzewach.  P o c z w a rk a  
ch rząszcza  s z p a r a g ó w  k i  w kró tkim czas ie ca le  pole s z p a r a ­
gam i  zasadzone zni szczyć może.  Pe w n e  ga t unk i  k o m a r ó w  
zn i szczy ły  w roku  1864 zboża na  polach szląskich.  P łeszki  r ze ­
p a k o w e  nieraz ju ż  zni szczyły pola r ze pak ie m obs iane tak,  iż j e  
p rzyor ać  i czem innem zasiać musiano.  A komuż  nie da ła  się 
we znaki  n i e z m i a r k a  n i szcząca  całe ł ane  p sz e n ic y ?  W  s a ­
dach n iweczą owoc żar łoczne gąs ien ice  l icznych owadów.  W  z n a ­
cznej i lości ow ad y  da leko  są  szkodl iwsze sadom,  aniże l i  p r z y ­
mrozk i  nocne.  In n e  o w a d y  niszczą szkó łk i  d rze w  i w k ró tk im 
zcasie t a k  nadz wycza jn ie  się rozmnaża ją ,  że w k i lku  l a t ach  
wielkie  zniweczyć potraf ią  sady.
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Nie masz  ża r łoczniej szych zw ie rz ą t  n ad  o w a d y ;  jeżel i  więc 
po my ś l im y  o tem, że z jednej  p a r y  co rok  po w s ta ją  mil iony,  
a  nawe t  s t a  mil ionów,  cóż więc dziwnego,  że nas  s t r ach o g a r ­
nia .  I  cóż tu cz łowiek pocznie wobec tego niezl i czonego i s t r a ­
sz l iwego  ro bac twa  ? Im pi ln ie j sza  u p r a w a  z iemi ,  tem więcej  
ono się wzma ga ,  zna jdu ją c  podos ta tk iem po trzebnej  żywności .  
Sposoby ,  j ak ich  ludzie zwyk le  uży w aj ą ,  by  w y tę p ić  owady ,  
niszczą za raz em  zagrożone  rośliny,  j a k  to się dzieje przy  t ę p ie ­
niu p l e s z k i  r z e p a k o w e j  w rze paku ,  k o r n i k a  d r u k a ­
r z a  w la sach i s z a r a ń c z y  w k r a j a ch  wschodnich.  G d y b y  
nasi  ro ln icy  nie mieli  żadnej  pomoc y  ze s t r ony  innych s two­
rzeń,  nie poz os ta łby  w borze i na  polu ani  j e den  l i s tek zielony,  
a  powiet rze by łoby  t ak  zape łnione ro jami  ko m a ró w  i chrząszczy,  
że ani pat rzeć ,  an i  oddychać nie byłoby podobnem.  Lecz posłu­
chajc ie  t e raz  o naszych  obrońcach .  (C. d. n.)

0  ochronie  z w ie r z ą t  r z e k o m o i l l a  p s z c z i t  s z M l i w j c I i
p r z e /

O. H eck a .
D a r m s t a d z k i e  czas op i sm o powsze chn e  ochrony  zwie rzą t  b. r.

podaje  co nas tę pu je  :
P rawie  w sz y s cy  uczeni ,  k tó rzy  p iszą o hodowaniu  pszczół ,  

wspomina ją  t a k ż e  o zwie rzętach Szkodl iwych pszczołom.  Właśn ie  
też j a k o  na  długole tn ich doświadczen iach i badan iach  opar ty ,  
chcę wyświec ić  w tym wzg lędzie  p rawdę  i wziąć  w obronę n ie ­
k t ó re  zwie rzęta,  a  w szczególności  p taki ,  k tó r e  n iezas lużeu ie  j a ­
k o b y  wraże  dla pszczół  są  p r ze ś ladowane .

P rz e d e w sz y s t k i e m  nas tępu jące  zwie rzę ta  u w aż ane  s ą  po­
wszech n ie  za szkodl iwe dla pszczół,  j a k o  to :  1) myszy.  21 pa ­
j ąk i ,  3) ropuchy,  żaby  i j a szczurk i ,  4) p ta k i  mianowicie :  czer-
wonoogonki ,  muchołówki ,  j a sk ó łk i ,  bociany,  s ikor y  i dzięc ioły:  
5)  pszczolojad,  6) szer szen ie  i różne  rodza je  ós, 1) mrówki ,  
8)  p l usk w y ogrodowe,  9) t r up ia  g łówka ,  10) mole woszezynowe,  
11) pszczoły rozbójnicze ,  a  wreszcie i 12) człowiek.

Gd y by  t edy  w sz ys tk ie  powyżej  wy p i s a n e  wrogi  by ły  r ze ­
cz yw is t ym i  szk od n ik am i  pszczół ,  to c h y b a b y ś m y  już ani nie p o ­
wącha l i  miodu s ło dk iego!  Możnaby j e szcze za p r aw dz iw yc h  wro­
gó w d la  pszczół  u w aż ać  my sz y  i p a j ą k i ;  lecz j ak ko lw iek  mysz k i

/
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z długiemi, a cieniutkimi ryjkami zwane kretomyszami, bardzo 
miód lubią, a nawet w pasiekach cbętuie się gnieżdżą i szybko 
się rozradzają, to jednakowoż dostanie się im czyli wydrapanie 
się, aż przez oczko (okienko) dla pszczół przeznaczone je s t  dla 
nich rzeczą niezmiernie uciążliwą. Co do pająków zaś, to jeżeli 
jaki bartnik z tem się wysłowi, że mu pająki niszczą roje, to 
samby się przezto potępił, że j e s t  złym dozorcą ułów, bo co­
dziennie zaglądając do pasieki, powinien zbierać pajęczyny, aby 
pszczoły nie wpadały  w pułapki.

Żaby zwłaszcza ropuchy oraz jaszczurki lubią łowić trutnie, 
trzmiele, osy i tym podobne owady, ale jeżeli uda im się je  zło­
wić, to z tego nie wynika, jakoby  one wychwytywały same tylko 
pszczoły. Kiedym przed 18 laty wyczytał w pewnej książce, że 
ropuchy są dla pszczół szkodliwe, tom począł wytępiać j e ;  a gdy 
mimo to chów pszczół nie udawał mi się, wówczas obserwując 
przyszedłem do przekonania, że powodem tego była niestosowna 
miejscowość, w której pasiekę umieściłem.

Zacząłem również pilnie i bacznie obserwować te rzekome 
szkodniki. Otóż zauważyłem, że ropucha miała kryjówkę w dziurze 
pod pokrzywami poza ogrodem, w której w dzień siedziała spo­
kojnie, a w nocy wychodziła na żer i zjadała wprawdzie pszczoły, 
ale te, k tóre  były  okaleczone, bo jako  niezdatne wyrzucone były 
z ułów przez zdrowe robotnice. Ropucha więc była w tym względzie 
dla owych pszczół dobrodziejką, bo sk racała  im cierpienia. Żaby 
i jaszczurki mogłyby zjadać pszczoły, ale gdyby te latały po 
bagnach i moczarach, tam właśnie gdzie one przebywają. Lecz 
jeżeli żaby i jaszczurki, którą z pszczółek tam z kwiatów w y­
łowią to z tego nie wynika, aby te zw ierzątka dręczyć i prze­
śladować.

Czerwonoogonki, m ucholów ki, ja sk ó łk i ,  bociany, sikory 
i dzięcioły wprawdzie tu lub ówdzie pochwyfują pszczoły poje­
dyncze, ale przez to szkody znacznej nie wyrządzają  całym rojom 
i dla tego prześladować je  nie należy Sam obserwowałem, jak  
k ilka par czerwnooogonków i muckołówek, a także  i sikorek b u ­
dują  sobie gniazdka obok pasieki, ba nawet jedna  para  czerwo- 
noogonków wychowała sobie młode w gniazdku położonem w dachu 
ponad ulami, a przecież pożywienie dla młodych z dalekich ogro­
dów znosiła, lub też zbierała ze ziemi nieżywe pszczoły, ale 
nigdy, nie łapała żywych pszczół przy oknach ułów. D. n

2
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Z krakowskiego T ow arzystw a ochrony zw ierząt. •
D. 28. czerwca b. r. odbyło się zwyczajne posiedzenie Wydziału 

Towarzystwa Prezes Dr. J .  Kopff wspomniał w wyrazach rzewnych 
i podniosłych stratę, jaką, krakowskie Towarzystwo ochrony zwierząt 
poniosło w przeciągu roku zeszłego i obecnego półrocza przez śmierć 
kilku członków honorowych i kilkunastu członków zwyczajnych. Prze- 
dewszystkiem podniósł niezaprzeczone zasługi, jakie około dobra T o ­
warzystw ochrony zwierząt położyli ś. p. księżniczka Helena Sangusz- 
kówna i ś p. Feliks Lewandowski, długoletni sekretarz gal. Towarz. 
ochrony zwierząt, i wezwał obecnych do oddania czci ich pamięci przez 
powstanie. Następnie prof. Gustowicz, sekretarz i skarbnik Towarz , 
złożył szczegółowe sprawozdanie z czynności Wydziału za rok 1891 
i 1892 i z zarządu kasy Towarzystwa Dochód ogólny w obu latach 
wyniósł 990 44 zł., rozchód 1168'44 zł., niedobór 178 zł. Na po ­
krycie niedoboru tego ma Towarzystwo u członków' w zaległościach za 
r. 1892 kwotę 107 zł. 50 c t , która już w przeważnej części została 
ściągniętą. Wydział w myśl §. 5 ustępu e statutu wykreślić musiał 78 
członków, którzy zalegali z wkładkami i takowych mimo kilkrakrotnych 
upomnień nie złożyli. Ci człoukowie przez takie niesumienne postępo­
wanie narazili towarzystwo na stratę 168 zł. 75 ct. Wydział uchwalił 
odbyć Walne Zgromadzenie dnia 16. lipca b. r., mianował p Mieczy­
sława Tabeuskiego kursorem Towarzystwa, przyjął w skład grona człon­
ków Towarzystwa p Tytusa Klemensiewicza, urzędnika o. k. kolei 
państw., Antoniego Leruczyńskiego, pens. sługę kolej, z Babic pod 
Oświęcimem, Józefa Piotrowskiego, rolnika stamtąd, i Franciszka Szczę 
śniak, emer. żandarma stamtąd. Obecnie liczy Towarzystwo członków 
honorowych 13, wspieraiącego 1, zwyczajnych 2 1 4 ;  razem 228. — 
Wydział uchwalił drukiem ogłosić sprawozdanie z czynności swoich za 
rok 1891 i 1892, wraz z wykazem członków i polecił sekretarzowi 
rozesłać je przed Walnem zgromadzeniem. Na wniosek sekretarza 
uchwalił Wydział nowy statut „Krajowego Towarzystwa ochrony zwie­
rząt* wraz z statutem „oddziałów tegoż krajowego Towarzystwa11 wraz 
z regulaminem obrad i czynności Walnego zgromadzenia i Wydziału 
krajowego Tow ochr. zwierz. — wszystko opracowane przez sekre 
tarza — i wysłał sekretarza swego prof. Gustawicza jako delegata na 
posiedzenie Wydziału galic. Tow. ochrony zwierząt, mające się odbyć 
dnia 3. lipca b. r. we Lwowie, w celu przeprowadzenia zjednoczenia 
krakowskiego i galicyjskiego Towarzystwa w jedno towarzystwo k r a ­
jowe ze wspólnym organem dla energiczniejszego i jednolitego współ­
działania na polu ochrony zwierząt. Z tego też powodu Wydział za­
niechał wydawać Opiekuna Zw ierząt i po porozumieniu się z W y­
działem lwowskim pobierać będzie dla członków zwoich, jak to już 
przyszło do skutku, Miesięcznik gal. Tow. oohrony zwierząt, który od­
tąd  jes t zarówno organem krak. tow. Ochrony zwierząt. Następnie 
uchwalił Wydział na propozycyę sekretarza przedstawić Walnemu zgro­
madzeniu 4 zasłużone osoby na członków honorowych; w końcu za-
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łatwił kilka spraw dotyczących dręczeń zwierząt w Krakowie, Pod­
górzu i Oświęcimie i postanowił uprosić (osobiście) c. k. Dyrekcyę Po- 
licyi o energiczniejsze wspieranie Towarzystwa. Prof. Br. G.

S p raw ozd an ie
W ydziału rzeszowskiego Oddziału gal. Towarzystwa ochrony zwierząt 

z czynności za czas od kwietnia 1891 do końca roku 1892.

Z początkiem urzędowania naszego liczył Oddział członków 
31 i 2 bezpłatnych odbiorców „Miesięcznika1'. Wstąpiło członków 
12, wystąpiło wskutek wyjazdu 5, umarło 2, pozostaje 37.

Z tych 3 jako nauczyciele ludowi płacą po 82 ct. a. w., 
reszta po zł. a. w. 1-20 rocznie — wszyscy pobierają za tę 
wkładkę „Miesięcznika11. Nadto 2 instytucye t. j. komenda żan- 
darmeryi i Czytelnia ludowa odbierają „Miesięcznik"' bezpłatnie.

W kładki wpływają dość regularnie — zaległości wynoszą 
łącznie kwotę zł. 10‘42.

W  skład Wydziału wchodzili następujący panowie: Dr. E d ­
mund Hoszard jako prezes, Ja n  Krawecki jako  zastępca prezesa, 
Henryk Czerny jako sekretarz, Stanisław Piotrowski jako zastępca 
sekretarza, Jan  A is ,  W acław Polański i Ferdynand Szybalski 
jako członkowie, wreszcie M. D. Geschwnid, Zygmunt Jaśkiewicz 
i Aleksander Kraus jako zastępcy. Panowie Ais i Jaśkiewicz w y­
stąpili z Wydziału wskutek wyjazdu. W ydział odbył 7 posiedzeń.

Z ważniejszych czynności podnosimy :
1) Premiowanie policjantów i fiakrów, na który to cel ofia­

rowaliśmy kwotę zł. 10.
2) Wystosowanie odezwy do Magistratu z prośbą o zasiłek 

na cele Oddziału, skutkiem której otrzymaliśmy datek zł. 10. — 
Zarazem  udano się do Magistratu z przedstawieniem, by policya 
ściśle przestrzegała ustaw o dręczeniu zwierząt i członkom w razie 
interwencyi z pomocą spieszyła.

3) Celem obznajmienia publiczności z tokiem działalności 
Oddziału umieszczał Wydział sprawozdania z posiedzeń w byłej 
„Gazecie rzeszowskiej11, gdzie także ogłaszano odezwy i podzię­
kowania.

4) Wystosowano prośbę do naczelnictwa staeyi kolei, by 
urzędnicy i s łużba czuwała przy transportach zwierząt nad prze­
strzeganiem dotyczących przepisów.

5) Sprowadzono z Wiednia model na gniazdka dla ptaszków, 
według nich sporządzono na początek 12 skrzynek, które dzięki
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p .  P io t r o w s k ie m u  b e z p ła tn ie  w y k o n a l i  u czn io w ie  S zko ły  z r ę c z ­
no śc i .  Te g n i a z d k a  p o ro z m ie s z c z a n e  z o s t a ły  p rz e z  cz ło n k ó w  W y ­
d z ia łu  w  o g ro d a c h  p u b l ic z n y c h .

6) Y  sk u te k  z a m ie sz c z o n e j  w „ G a z e c ie  r z e s z o w s k ie j "  w z m ia n k i  
o n ie p r a w i d ło w e m  z a rz y n a n iu  d ro b iu  w  r z e ź n i  ży d o w sk ie j  — w y ­
s łan o  n a  m ie js c e  k o m i s y ę ,  k tó r a  s k o n s t a t o w a ł a ,  że  z a r z y n a n i e  
d ro b iu  o d b y w a  się  n a leż y c ie .

7) U rz ą d z o n o  w z im ie  1891 /2  ż e ro w is k a  d la  p t a c t w a  w  6 
m ie j s c a c h ,  a  p o n ie w a ż  p o c ią g a ło  to  za  s o b ą  p e w n e  k o s z ta  w y s t o ­
so w an o  o d ez w y  do p u b l iczn o śc i  m ie j s c o w e j  o s k ł a d k i  w  g o tó w ce ,  
a  do d w o ró w  o k o l ic z n y e h  o z ia r n o .  U s i ło w a n ia  n a s z e  u w ie ń c z o n e  
z o s ta ły  ta k  d a lec e  p o m y ś ln y m  s k u tk ie m ,  że h o jn ie  m o g l i ś m y  s y p a ć  
z i a r n o , a  m im o  to z r a c h u n k u  ż e ro w is k  p o z o s t a ła  je s z c z e  n a d ­
w y ż k a  w go tó w c e  zł.  14  57  i z a p a s  z i a r n a  n a  tę  z im ę.

8 )  E o z d a n o  c z ło n k o m  O d d z ia łu  o raz  m ię d z y  m ło d z ie ż  w s z y s t ­
k ic h  s z k ó ł  tu t e j s z y c h  (w  l ic z b ie  3 5 0  eg z .)  o f ia ro w a n ą  T o w a r z y s tw u  
p rz ez  p. s e k r e t a r z a  b ro s z u rk ę  p. t. „ Z e  ś w ia t a  z w ie r z ą t  (O d c z y t  
p rof .  T o m a s z a  T o k a rs k ie g o ) .

9 )  O d d z ia ł  n a s z  j e s t  c z ło n k ie m  w ie d e ń s k ie g o  „ T h ie r s e h u tz -  
V e r e i n “ .

10) Z a w s z e  i w s z ę d z ie  w y s tę p y w a l i ś m y  p rz e c iw  d rę c z e n iu  
z w ie rzą t .

S p r a w o z d a n i e  k a s o w e :

a)  rachunek  wkładek:

P r z y c h ó d :  W k ła d k i  za  r .  18 91  z ł  44-56. —  W k ła d k i  za  
1 8 9 2  r. 4 U 5 4 ;  r a z e m  86  TO.

R o z c h ó d :  C e n t r a l .  Z a rz ą d o w i  p o s ła n o  z ł  35-66. —  20°/
d la  O d d z ia łu  8 90 . —  C o n tr .  Z a rz ą d o w i  p o s ł a n o  33-24. —  2 0 %
d l a  O d d z ia łu  8 -3 0 ;  r a z e m  86 10.

b) obrót k a so w y :

P r z y c h ó d :  G o tó w k a  p r z e j ę ta  zł.  1 4 '31 .  —  2 0 %  od  s k ł a ­
d e k  1891 r .  8-90. -  2 0 %  od s k ł a d e k  189 2  r .  8-30. —  Z a p o ­
m o g a  m a g i s t r a t e  10-— N a d w y ż k a  z ż e ro w is k  14-57 ; r a z e m  56  08

R o z c h ó d :  P r e m ie  zł.  1 0 ' -  „ T h ie r s c h u tz - Y e r e i n  1 89 1 /2  
2" G n ia z d k a  (m a lo w a n ie  i k u c ie )  — -84. —  P o r t o  za m o d e l
g n i a z d k a  — -38. —  P o r to  l i s tó w  e tc .  1 1 7 .  —  K u r s o r   -50. —
G o tó w k a  4 1 C 9 ; r a z e m  56"08.
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Oprócz tej gotów ki p o s ia d a  O ddz ia ł  bib lio teczkę sk łada jącą  
się z 70 rozm aitych  b roszurek ,  t r ak tu jących  o ochronie zwierząt .

Rzeszów  w g ru d n iu  1882 r.

Za W ydział Oddziału
P re z e s : Sekretarz :

Dr. Hoszard m. p. Czerny ni. p.

Protokół W alnego Zgromadzenia
dnia 28. grudnia 1892 roku.

P rz ew o d n ic ząc y :  Dr. H osza rd  za g a ja  posiedzenie  i oznajmia, 
że ponieważ zwołane na  dz ień  21. g ru d n ia  W alne  zg rom adzen ie  
nie przyszło do skutku dla braku s ta tu te m  w ym aganego  kom ple tu ,  
p rze to  zwołano n a  dzień  dzisiejszy ponowne W a ln e  zg rom adzenie  
a  g d y  obecna dziś l iczba członków (9) w ystarcza  do powzięcia 
w ażnych  u c h w a ł  o tw ie ra  posiedzenie.

S ek re ta rz  p. Czerny p rzeds taw ia  nas tępn ie  sp raw ozdan ie  
z czynności W ydzia łu  za czas od kw ie tn ia  1891 do końca r. 1892 
oraz spraw ozdan ie  kasow e,  wykazujące gotówkę w kw ocie  zł. 
41 et. 19.

Na wniosek p. N iem etza  uchwalono ustępu jącem u W y d z ia ­
łowi wyrazić podziękowanie i udzielić  absolutoryum .

Na porządku  dz iennym  wnioski członków, n a  sku tek  k tó rych  
nas tępu jące  zap ad ły  u c h w a ły :

Uchwalono otworzyć znowu na zimę żerowiska, i aż do wio­
sny takowe u trzym ywać, a o z iarno  wystosować odezwy do dwo­
rów  okolicznych i duchow ieństw a.

U chw alono  zap renum erow ać  k rakow sk iego  „O p iekuna  zw ie­
rzą t"  i ber l iń sk ie  czasopismo T ow arzys tw a  ochrony zwierząt.

Uchwalono wystosować odezwę do M a g i s t r a t u , by polecił 
właścicielom fiakrów przykryw ać konie podczas ostrej po ry  d e r ­
kam i.

Uchwalono wystosować odezwę do c. k. S ta ro s tw a  w zględem  
dręczen ia  koni, wożących piasek z W isłoka .

Uchwalono sporządzić i porozwieszać jeszcze ?10  gn iazdek  
dla ptactw a.

W reszcie p rzystąp iono  do w yboru W ydzia łu .  W ybrano  p r e ­
zesem p. D ra  E d m u n d a  H o s z a r d a ,  c. k. ad junk ta  sądowogo, 
zastępcą jego  p. J a n a  K r a w e c k i e g o ,  nauczyc ie la  szkół lu d o ­
wych. S ek re ta rz em  p. H en ry k a  C z e r n e g o ,  w łaśc ic ie la  k s ięgarn i
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i drukarni, zastępcą jogo p Stanisława P i o t r o w s k i e g o ,  na­
uczyciela szkół ludowych. Członkami Wydziału pp. : W acława 
P o l a ń s k i e g o ,  urzędnika M agis tra tu ,  Aleksandra K r a u s a ,  
właściciela realności i naczelnika straży ogniowej, Alojzego N i e ­
m e  t z  a ,  dyrektora biór pomocniczych c. k. sądu obwodowego, 
Ferdynanda S z y b a l s k i e g o ,  inspektora policyi i Franciszka 
J i r c i k a ,  rym arza i właściciela realności.

Na tern posiedzenie zamknięto.
D r. H oszard  m. p. Czerny m. p.

H  o z m a i t o ś c i ,
Z francuskiej ustawy o ochronie zwierząt. W niosek k a ­

ra n i a  za dręczenie zw ierząt uchwalony został przez francuskie  zgro­
madzenie  narodowe w r. 18 50  z nas tępujących powodów:

Zapobieganie  dręezeniu zwierząt, je s t  to samo co działanie nad 
umoralnieniem ludzi i fizycznem polepszeniem zw ierzą t ;  okazywanie li­
tości i łagodności ku zwierzętom je s t  to właśnie droga wiodąca do 
humanitaryzmu, bo człowiek srogi i surowy dla zw ierząt będzie nim 
także  dla wszystkich.

Ustaw a więc, k tó re j  zadaniem będzie zmniejszyć wypadki czynów 
barbarzyńsk ich , polepszy obyczaje, usunie zwolna obojętność człowieka 
n a  widok cierpień współstworzeń, wypleni złość dzieci przymioty o k r u ­
cieństwa, k tó re  później na ich los wpływ wywierają, bo człowiek, k tóry  
z dzieciństwa w dręczeniu zwierząt ma zadowolenie przysposab ia  się 
zwolna na zbrodniarza.

Bunt słoni. Pisma amerykańskie  opisują prawdziwie ciekawe 
zdarzenie, zaszłe w menażeryi w B ridysport  (w stanie Connecti tut),  
k tó ra  to m enażerya posiada między innemi dwanaście słoni. N ad ­
zorca tej menażeryi kazał niedawno zaprządz parę  słoniów do w a­
gonu ulicznego, k tóry  miał przewieść pewną ilość ciężarów z jednego 
końca m ias ta  na drugi. Otóż z powodu masy śniegu, spadłego w ciągu 
nocy, droga była bardzo ciężka i biedne zwierzęta energicznie poczęły 
protestować, przeciw takiej poniewierce, wydając ryk  przeraźliwy, k tó ­
rym chciały wezwać na pomoc towarzyszów, znajdujących się w m e- 
nażeryi.

Apel nie pozostał bez sku tku .  Jed en  z najpotężniejszych słoni, 
t a k  się oburzył na ten obowiązujący, ordynarny czyn ludzkiej p rze ­
mocy, że w strząsną ł się konwulsyjnie i zdołał skruszyć żelazne pęta, 
poczem popędził j a k  szalony n a  pomoc. Pozosta łe  słonie nie były tak  
silne j a k  towarzysz, i darem nie usiłowały się wyzwolić, napełn ia ły  więc 
tylko s trasznym rykiem całą menażeryę.

Widząc, co się dzieje, nadzorca kaza ł dwom podwładnym, aby 
udali się do słoni w charak terze  deputacyi i aby trzymali się o ile 
można pojednawczej taktyki.
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Wyszli atoli dobrze na tem panowie deputaci, zaledwie bowiem 
zbliżyli się do największego słonia Toma, ten powalił ich trąbą, na 
ziemię, tak  że klapnęli jak muchy. I  byłby ich na pewno podeptał 
i strasznie zmaltretował, ale w porę zdążył inny dozorca i przy po­
mocy krzywego pręta żelaznego o tyle zdołał wyperswadować wszystko 
Tomowi, że ten zaniechał pierwotnej myśli i już dał spokój. Ale p ra­
wdziwy spokój osiągnięty został wtedy dopiero, gdy obdzielono zbun­
towanych obfitymi porcyami rzepy i marchwi.

Całe to zajście wywołało też w całej menażeryi wielkie rozdraż­
nienie.

Jeden zaś szczególniej koń rzeczny tak solidarnie odczuł despekt 
wyrządzony słoniom, że w przystępie irytacyi wypłukał swojego do­
zorcę w wodzie, gdy ten doń się zbliżył.

Wyścigi pszczół i gołębi Jeden bartnik w Westfalii założył 
się, że pszczoły wypuszczone równocześnie z gołębiami prędzej przy­
lecą do swego ula, niż gołębie do gołębnika. Rzeczywiście pierwsza 
przybyła pszczoła, tuż przed przybyciem pierwszego gołębia. Trzy na­
stępne pszczoły przyleciały przed gołębiem drugim, reszta w 12, bo 
tyle ich wypuszczono, przybyła oddzielnie w grupach. Pszczoły więc 
odniosły stanowcze zwycięstwo.

Polowanie na słonic. Review o f  Reviews zamieszcza życiorys 
anglika M. Selous’a, którego afrykańskie polowania nabierają coraz 
większego rozgłosu. Chęć szukania awantur zagnała tego podróżnika 
jeszcze w młodym wieku do kraju Matabele, gdzie od tamtejszego 
władcy otrzymał pozwolonie polowania na słonie. Każdy zabity słoń 
przynosi myśliwemu około 1.250 zł. M. Selous zabił icb więcej jak 100. 
Słoń węchem bardzo łatwo okryje obecność człowieka, ale wzrokiem 
trudno go dostrzega. Gdy myśliwy pozostaje nieruchomym, wtedy może 
słoń go wziąć za pień drzewa i zbliża się nieostrożnie na odległość 
strzału. Raniony biegnie prosto przed siebie, dopóki nie upadnie.

Jeżeli można wierzyć p. Selous, to słoń ma dziwny zwyczaj 
ochładzania się, gdy podczas wielkich upałów nie znajduje wody —  oto 
wkłada on trąbę przez paszczę do żołądka i wodą, którą tam znajdzie, 
zrasza sobie grzbiet.

Sclmauzel I i II. O niczem innem przez dłuższy czas nie mó­
wiono w Monachium jak  o śmierci „Schnauzla1̂  psa należącego do mi­
nistra finansów Riedla. ,,Schnauzel“ był w całem mieście wszystkim 
dobrze znany, mieszaniec z rozmaitych ras nie bardzo piękny ale nad­
zwyczaj rozumny, wierny nierozłączny przyjaciel swego ukochanego 
także z dobroci znanego pana. Imię jego było przez dłuższy czas na 
ustach każdego z powodu następującego zdarzenia.

Minister finansów Riedl z radcą stanu doktorem Zieglerem wyszli 
przed kilkoma laty na spacer, w drodze poczuli pragnienie i wstąpili 
do piwnicy Franciszkanów. Zaledwie usiadł minister, który nawiasem 
mówiąc zaprowadził był podatek od psów z radcą stanu i Schnauzlem 
w chłodnej piwnicy, a tu zjawił się oprawca, który miał zadanie go­
ścinne lokale skontrolować, czy psy stosownie do zakazu w sali się nie 
znajdują. Nauka i mądrość Schnauzla pokazała się dopiero teraz
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w całej pełni, w jednej chwili zniknął pod stołem, ale bystre oko prawa 
zoczyło natychmiast psa i rozpoczęła się uatych iastowa gonitwa przy 
wesołych okrzykach obecnych gości, Schnauzel uciekał długo od j e ­
dnej ławki do drugiej, za nim oprawca, aż wreszcie strwożony pies 
szukał schronienia u swego pana. Gorliwy stróż prawa zapytał się na 
tychmiast z obowiązku czy pies należy do niego, a dostawszy potwier­
dzającą odpowiedź, prosił o podanie nazwiska i zatrudnienia. Usły­
szawszy, że karygodny posiadacz psa jest ministrem finansów, zatrwo­
żył się z początku, ale nadrabiając miną, ukończył swe urzędowe śle­
dztwo, zanotowawszy nawet numer domu, w którym Riedl mieszkał, 
a wkrótce potem dostał minister rozkaz urzędowy, że ma zapłacić kary 
4 marki 20 fen., które natychmiast zapłacił. Odtąd został Schnauzel 
sławnym wszędzie podziwianym psem. Jednakowoż niedawno temu spo­
tkało Schnauzla wielkie nieszczęście, gdyż został na przechadzce od 
wielkiego Neufundłera śmiertelnie pokąsanym. Wieść o tym wypadku 
rozszerzyła się wkrótce w całem mieście, a dostała się także do uszu 
księcia regenta. Ten posiada sam wiernego pudla i mógł dlatego ból 
ministra odczuć. Regent kupiwszy natychmiast takiego samego ratla 
Schnauzla dał ministrowi w podarunku. Baron Riedl wziął Schnauzla 
I I .  ze wzruszeniem podziękowawszy ofiarodawcy i teraz widać mini­
s t ra  spacerującego z nowym psem, który jeszcze nie miał konfliktu 
z prawem.

Imiona psoty. Międzynarodowa wystawa psów w Praterze daje 
sposobność przejrzeć się literaturze psich imion. Najlepsze wskazówki 
wielkiej obfitości zwyczajnych i pieszczotliwych imion psich daje nam 
katalog wystawowy, w którym zapisane jest imię, rasa, rodzaj, wiek i war­
tość każdego z 586 wystawionych zwierząt, a który to katalog Wien. 
Allg. Ztg. troskliwie przejrzała. Jak  zawsze, tak i tu dawano bądź swej 
nauce bądź fantazyi pole do działania, wybierając dla swych szczeka­
jących ulubieńców imiona z najrozmaitszych wieków i umiejętności. I tak 
znajdujemy z mitologii i podań imioua: Ajax, Hektor, Wulkan, Eros, 
Pluto, Ceres. Diana, Hero, Medea, Juno, Hebe, Wodan, Frigga, Helia, 
Wała, Herta, Freia. Holla, —  z historyi i l i teratury: Cezar, Brutus, 
Nero, Ksantypa, Pitt, Tox, Giessler, Tell, Wellington, Rolland, Tasso, 
Faust,  Lancelot, E kkeha rt ;  — z geografii: Anninger, Ebro ; — z li­
teratury gramatycznej: Faust,  Lola, Saffi Norma, Schm ok; ze świata, 
w którym się nudzą: Nana, Gryzetka, Kokietka, Piccolina. Dalej spo­
tykamy imioua jak : Telefon, Eljen, Satan i nieskończony szereg imion 
pieszczotliwych ja k :  Hansl, Zotschi, Schipsi, Mucki, Nicki, Cucki,
Puffi, Bimi, Szwenci, Charli, Nelli, Berzi, Minni, Alli, Mizzi, Lolli, 
Affi, Afferl, Gigerlt itp z resztą spotyka się w klatkach wystawowych 
psy, których znakomite pochodzenie w imienin jest uwydatnione. Tak 
n. p. spotykamy Miranta I I .  de Korberg, Tambele X I I  U, Spot of 
Baunsfeld, Lede z Weitshóchheim, Ralph, of Prater,  Bangle of Brauns- 
feld, Young, Roderick of the Regnitz, Young Bari of Reidnitz, Ekke- 
harda III .  Roustika zdobywcę i wielką ilość milordów i miladych.

Z D r u k a r n i  L u d o w e j  we  L w o w i e  p od  z a r z ą d e m  S t a n .  Ba y l e g o .


